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Bal w miasteczku.

W  N iżyńcach od dnia do dnia panow ał ruch w ielki, 
i to  pom iędzy wszystkiemi m ieszkańcam i różnego stanu  i 
wyznania. I  nic dziwnego, bo jeże li jednych  zajmywala 
nadzieja zabaw y, drugich natom iast więcej jeszcze obcho­
dził ja rm ark  jak i się m iał odbyć nazaju trz . S tarozakonn i 
mianowicie k rzą ta li się na wszystkie b o k i, wyczyszczając 
w szystkie zakam arki, przygotow ane do przyjęcia gości j a r ­
m arkowych. Było to  dla nich żniw o, z k tó rego  n ik t tak 

ja k  oni korzystać nie um ie. P o  w szystkich najlichszych 
gospodach i dom ach zajezdnych gw ar panow ał n iepospolity , 
bo żydkowie przygotow yw ali główny żywioł ja rm arczny , 
w ystępujący  z postaci rozlicznych napitków , c a łą  noc w 
piw nicy przez żydowskich szynkarzy preparow anych. W  tym  
w zględzie starozakonni praw dziw ych do k azu ją  cudów , bo 
z jednego  praw ie czerpiąc źród ła , tw orzą  do woli ro z m a ­
ite trunki.

— To będzie m ió d ! to  w iśn iak , to  wino, to  a rak  ! 
pow iadają, i ja k  mówią, tak  się stanie.

A  źródłem  i podstaw ą tej cudownej fabrykacji je s t 
zaw sze wódeczka. I  bal p aństw a K rajkow skich nie mało 
zajm ow ał żydków, hand lu jących  rozm aitem i tow aram i. J e ­
den biegał do drugiego, by w yszpiegować, co który  p rze- 
daje  do d w o ru ; po ulicach staw ali, by łap ać  przechodzą­
cych, a żali im jeczcze czego do balu  n iestaje, lub w yglą­
dać czy nowy jak i posłaniec z nowemi spraw unkam i nie 

leci z gubernii. G ubernia nazywał się dwór sto jący za 
stawem  na wzgórzu, przez pam iątkę zapew ne daw niejszych 
czasów, w k tórych  rządzców  nazywano gubernatoram i.

A  jeż e li się pojawił rzeczywiście posłaniec jak i z 
góry, żydzi ledw ie go nie zadusili, ledwie go nie rozerw ali, 
ciągnąc do siebie, w ychw alając doskonałość w łasnych to ­
warów, ganiąc cudze, i przeklinając współzawodników.

Jeżeli nadzie ja i żądza zysku poburzała synów Iz r a ­
ela do niezw ykłego ruchu , nie m niejsze zam ieszanie pano ­

wało pom iędzy m ieszkańcam i Niżyniec, do lepszego  to w a­
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rzystw a należącem i, a  zatem  m ającem i praw o do baw ienia 
u pana K rajkow skiego, rządzcy i dzierżaw cy m iasteczka 
N iżyniec z przyległościam i, k tó rego  dw ór był d la  m ałego 
m iasteczka prawdziwym ja k b y  dw orem  w sto licy . My w 
w ielkiem  m ieście ani pojąć m ożem y w rażenia, jak ie  ta k i 
bal na wszystkich w yw iera; ani mam y w yobrażenia o n a ­

m iętnościach, jak ie  się rozbudzają  tem  gw ałtowniej wybu­
chających, im więcej zwykle przyduszone sam em  życiem  
m ałom iejskiem , nadzw yczaj jednostajnem .

—  Być albo  nie być na  b a lu  we dw orze ? to  p ierw ­
sze pytanie, k tó re  wszystkie domki p rz e b ie g a , w szystkie 
głowy rozrusza, sercom  drzączkę spraw ia, a  siły umysłowe 
natęża, jakby  do najw yższego celu ż y c ia , do k tórego  d o ­
pięcia niem a k o n c e p tu , niem a in try g i, jakiejby m ałom ie- 
szczanin nie próbow ał.

A  gdy się ju ż  to  pytanie korzystnie rozw iąże, gdy 
już z zaproszeniem  pisem nem  w ręku wszyscy w szystkich 
odw iedzą, by się pochwalić , a  co jeszcze przyjem niejsze, 
by politow ać się nad niezaproszonem i, następuje  drugie 
ważniejsze jeszcze py tan ie  :

—  Ja k  być na balu we dw orze? ... to  je s t ,  ja k  się 
na niego ustroić.

J e s t  to  po praw dzie p y tan ie , obchodzące b liżej s a ­
me kob ie ty , a le  w swych wyniki ościach najogrom niejszy 
wpływ w ywiera na  mężczyzn, k tó rzy  jeże li m ają  to  szczę­

ście czy nieszczęście , być m ałżonkam i lub kochankam i ,  
chwili spokoju  mieć nie będą , ni w dom u, ni w w iniarni, 
ni u  sąsiada na w ieczornym w isk u , ni w kancelarji w 
czasie urzędow ych godzin, dopóki nie zadow olnią swych żon 
lub bogdanek na punkcie stro ju . A  nie m ała  to  sz tu k a  
zadowolić te , k tó re  sam e nigdy nie s ą  zadow olone, bo nic 
płodniejszego ja k  kaprys kobiecy w rzeczy  stro ju  balow e­
go. Ł atw iej zaiste byłoby zapełnić beczkę dziuraw ą ś. p . 
D anaidek. Jeże li dziwne i n ie  dające się w yrachow ać są  
kaprysy  kobiece co do s tro ju  w m ieście , jak że  daleko 
więcej niezgruntow anem i są  one po m ałych m iasteczkach . 
N ie m ając  ani wzorów gotowych, ani częstych przykładów , 
w yrasta ją  prawdziwie w koncepta najpo tw orn iejsze, k tó re  
potem  figurują na przedstaw icielkach m ałom ieszczańskiej 
płci p ięknej. D odaw szy do tego trudność  dostan ia  w m a- 
łem m iasteczku jakich  tak ich  s tro jó w , łatw o p o ją ć , jak i 
rw etes pauuje między paniam i. A  ile to  trz eb a  jen iuszu ,
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żeby z niczego coś stw orzyć, a co gorzej stare na nowe 
przemienić.

Lecz to nic jeszcze, do tego są mężowie, wszak ich 
to  je s t obowiązek!.,. Ale daleko więcej wyexpensują one 
jeniuszu, największych dyplomatów godnego, aby jedna od- 
gadnęła naprzód strój dugiej, by w tem współzawodnictwie 
nie zostać zwyciężoną. T u powstają myśli najbujniejsze, 
a  rozbudzają się namiętności najognistsze. Nienawiść współ­
zawodniczek, m aską uśmiechu pok ry ta , dochodzi do naj­
wyższego stopnia. Ile czarnych myśli powstaje w pię­
knych głów kach, ile okropnych zbrodni popełnia się w 
myśli ? gdyby w iedzieć!... włosy by na głowie kołkiem 
stanęły.

Dzień ostatni! dzień balu! to prawdziwie sąd osta­
teczny po dom ach! Już się bowiem stało, co stać się mia­
ło, i odstać nie m oże! Już żadna wstążka barwy, żadna 
suknia fałdów , żaden czepek szlarek i fontaziów nieprze- 
mieni. Nieszczęśliwi domownicy! .. od mężów zacząwszy. 
Lecz po małych miasteczkach mężowie m ają ten głęboki 
rozum, że ranek przedbalowy przypędzają u jakiegoś Icka 
lub  Abramka, wprowadzając w praktykę stare przysłowie 
o każdym frasunku, co się nie może obejść bez trunku.

W  taki też dzień zajechawszy do Niżyniec, gdybyś­
my mieli władzę djabła kulawego, który pupilowi swemu 
wszystkie zdzierał dachy, dla jego nauki i doświadczenia, 
poznalibyśmy od razu i to gruntownie usposobienia i cha­
rak te ry  tych osób, które towarzystwo balowe tworzyć ma­
ją . To jest poznalibyśmy kobiety głównie!... i to dosyć! 
Kobiety wszędzie prawie nadają ton, i główną w towarzy­
stwach grają rolę. Kto poznał kobiety, zna już i całe towarzy­
stwo, krórego one bywają najczęściej uosobieniem. A cóż 
dopiero w N iżyńcach! Bo w Niżyńcach, taki już był to 
od dawna obyczaj, kobiety zupełnie rej wodziły. Modę 
tę  zaprowadziła jak powiadali mi, sama pani Krajkowska, 
k tóra była prawdziwie „hic mutter!* i miała zupełną słu­
szność, bo miała po temu, pominąwszy rzetelną poczciwość 
serca, umysł sprężysty, gdy tymczasem sam Krajkowski 
najpoczciwszym był człowiekiem, choć go do rany przy­
łóż, ale właśnie dla tego za nadto serdecznym. Niema 
panie nic głupszego nad ludzi a mianowicie mężczyzn ser­
decznych.

Otóż panie Niżynieckie były paniami w całem tego 
słowa znaczeniu. I  tak to się już zmieniło w obyczaj rzec 
można prowincjonalny, że choć się pojawiali rozmaite zkąd 
inąd przybyłe zuchy męskie z połowicami potulnemi gdy­
by trasie, ledwie parę tygodni minęło, zuchy miękły, ro­
sły im wielkie uszy zajęcze, a trusiom ostrzyły się ząbki 
ąż miło. Zdania tedy kobiet Niżynieckich były tem sa­
mem zdaniami mężczyzn Niżynieckich, którzy tak byli w 
tej mierze sławnemi, że jakiś żartowniś stołeczny poznaw­
szy bliżej towarzystwo Niżynieckie, wniósł przed burmi­

strzem i ławnikami, by za herb miasteczka przybrali „wiel­
ki pantofel” .

A gdy tedy mowa o zdaniach, mających główny kurs 
w Niżyńcach, by poznać to towarzystwo, z którem wkrótce 
balować mamy, powiem państwu dla wyświecenia ogólnej 
charakterystyki, że już to  najważniejszem zdaniem Niżyń- 
czanek było, nie mieć żadnego pewnego zdania, co stano­
wiło rozpacz biednych mężów, bo jużciż woleliby już przy­
zwyczaiwszy się o pewnych zdań, potakiwać tylko, ni­
żeli nakształt wietrznej chorągiewki chwiać się na wszystkie 
boki, za każdym powiewem małżeńskiej pogody.

Ale że się wszystko zmienia na świecie, sta ł się i 
w Niżyńcach cud. Zawitały doń pewne zdania, i to tem 
upartsze, że je  kobiety popierać zaczęły. I  nagle Niżyń- 
czanki, kiwające się dotąd jak  figurki chińskie na wszystkie 
boki, stanęły jak  wryte, jakby w błocie, przy jednych, pew­
nych odznaczonych zdaniach. A że jak wiemy każde zda­
nie, osobliwie kobiece ma przeciwzdanie, czyli raczej zda­
nia ludzkie podobne są do medali o dwóch stronach, więc 
też w Niżyńcach do tego przyszło, że się całe towarzystwo 
rozdwoiło na dwie części, mniej więcej równe, z której każ­
da sta ła przy swojem najzawzięciej.

Dwa te stronnictwa odcieniowały się mocno barwami 
zdań swoich. Ten sam żartowniś stołeczny dał im nazwy, 
dzieląc Niżyńczanki na lewitki i profanki. Aby zrozumieć 
przyczynę tej nazwy, trz eb a  wiedzieć, że Niżyńce z dawien 
dawna było miastem nadzwyczaj pobożnem, do czego przy­
kładał się zakon reformatów, fundowany przez bogobojnych 
antenatów pana Wyżyńskiego. Wpływ zakonników był za­
tem wielki bardzo. W szystkie mieszkanki i mieszkańce 
Niżyniec stosowali się do nich, biorąc przykład w pobo­
żności w skromnych nawet dosyć strojach, bo ojcowie by­
wający po wszystkich dworkach, umieli do serc i umysłów 
przemawiać.

Nagle rozeszła się nowa i niespodziewana wieść, na 
k tórą mężczyźni się skrzywili, a kobiety jeżeli nie wszyst­
kie, to przynajmniej w niemałej ilości uśmiechnęły się. Hu- 
zary miały przyjść do miasta, i rzeczywiście nadeszli. W  
spokojnem dotąd mieście powstał ruch ogromny, prawdzi­
wa rewolucyja w zdaniach i życiu. O dtąd to zaczęła się 
wielka w mieście scysja, i powstały dwa obozy przewodni 
czone przez pleć piękną. Jedne pozostały wierne dawnym 
obyczajom, drugie, osobliwie młodsze, zaczęły się więcej zwra­
cać ku światowym zabawom. Mężczyźni choć niechętnie 
pociągnąć musieli za śmiałemi nowatorkami. W  niejednym 
dworku, dotąd spokojnym, odzywały się tony wesołych ta ń ­
ców, i dźwięk ostrogów i pałasza. Z niemałem żalem 
wielu mężów musiało przestać chodzić na taroczka i szkla­
neczkę miodu do klasztoru, i musieli uczyć się preferansa 
i maczka od huzarów.

Ta różnica stronnictw przeszła pomału i do strojów, 
które z ciemnych, poważnych i skromnych coraz więcej



przechodziły w żywą pstrokaciznę. B al naw et u państw a 
K rajkow skich, jak to  sobie mówiono na ucho, nie był bez 
pewnego wyższego celu. Pan i K rajkow ska chciała sp ro ­
w adziw szy do siebie oba stronnictw a, przyprowadzić je  do 
św iętej zgody.

A  była tego  po trzeba , bo jak  wszystkie stronnictw a 
n a  świecie lew itki i profanki walczyły najstraszliw szą bro­
n ią  obmowy, jak  zwykle obosiączną, a niebezpieczną, bo nic 
tak  n ie trafia  do przekonania w szystkich sąsiadów  i są s ia ­
dek jak  plotka, choćby najniepraw dopodobniejsza. A  oso­
bliwie w miasteczku m ałem , k tó re  d la  b raku  w ażniejszych 
zajęć i zdarzeń bywa gniazdem  plo tek  najrzęsistszych. W  
m ałem  m iasteczku p lo tka je s t n ieśm iertelna, ho jak F en ix  
z własnych w yradza sig popiołów .

D awszy ogólną charak terystykę  tow arzystw a Niżyniec- 
k iego, nie m ając kulaw ego diabła na rozkazy, wejdźmy po 
prostu  przez drzwi do n iektórych dworków, aby poznać 
główne przedstaw icielki tego  tow arzystw a, do którego m a­
my w prow adzić naszego bohaty ra , wielce przez nie pożą­
danego, bo sław a jego  piękności już go uprzedziła w N i- 
żyncaeh, i m ało mieszczanom , choć to  niby nosv krzyw ią 
z dum ą plebejuszow ską na panów, ty tu ł każdy ogromnie 
im ponuje. K rzyw ią się oni i um izgają po trosze  jak  ów 
lis w bajce do za wysoko w iszącego winogrona.

Zacznijm y od dw orka, k tó ry  w pół góry , do gubernii 
w iodącej, stoi sam otny praw ie, z ogrodem  i okalającem i go 
sz tachetam i, na  żółto  pom alowanem i. J e s t  to  własność i 
pomieszkanie pana jus tyc ja riu sza  i m andatariusza  razem  

.J a n a  A ntoniego dwojga imion Szum skiego. D w orka bliżej 
opisywać nie będziemy, bo k to  raz  był w m iasteczku i raz  
widział dw orek, zna ju ż  wszystkie. B ył to  sobie dw orek
0 czterech oknach z frontu , czysto pobielony, z gankiem  
drewnianym i dziedzińczykiem nieregularnego k sz ta łtu , w 
k tórego głębi była' oborka, sta jen k a  i gumienko, słom ą po­
k ry te , a między sta jn ią  i oborką, trochę naprzód  wydany 
najpokaźniejszy budynek gospodarski, cały  drew niany, gon­
tem  pokryty . Był to  chlew ek, w którym  dopasafo się z a ­
wsze parę  sporych świnek, w filozoficznym spokoju p o g rą ­
żonych. Sam  pan Szum ski był wielkim wielbicielem tych 
pożytecznych zw ierząt, k tó re  zawsze hodow ał, i do których 
gdy się chciał rozerw ać, wychodził czasem z uśmiechem 
serdecznego dla nich w spółczucia. By praw dę wyznać nic 
go zwykle nie kosztow ały, bo i w ieprzaki jak o ś  darm o p rzy ­
chodziły i karm ienie spadało  jeże li nie z nieba, to p rz y ­
najm niej z opatrzności, czuw ającej zaw sze nad m andatariu - 
szam i.

łJan Szumski miał reputacją wielkiej głow y, i za ­
praw dę w sprawach, do jego urzędu należących, radził się
1 dobrze rad z ił te j głowy pom ijając serce, k tó re  nie wiem 

czy u w szystkich, a le  u niego było w garle  i żołądku.
Z powierzchowności była to  sobie niewielka figurka, o k ro ­
pnie czupurna, z wąsem jeszcze czarnym i sterczącym , dzię -

ki częstem u szwarcowaniu. Nos i głowę m iał do góry za­
d arte , a m ałe, piwne oczy um iały  przybrać n iepospolitą po - 

gdy mówił do podw ładnych. D o płci pięknej m iał 
słabość n ie jaką , i wówczas oczy przybierały wyraz pocie­
sznej zalotności. R odzina jego sk ładała  się z żony i dwóch 
dorosłych już córeczek. P an i Szum ska ni brzydka ni ła ­
dna, z tw arzą  zawsze zasępioną, była zaw rze głów ną p rzed ­
staw icielką a  naw et rzecby m ożna naczelniczką łew itek. 
Córeczki jedna  B asia  a  d ruga T eklusia, obie szczere, hoże 
i dorodne, wprowadziły m iasteczkow ą scysją  do domu ro ­
dzicielskiego, bo gdy B asia żadnego nieopuściła nabożeń­
stw a, Teklusia nieraz rozm aite w ynajdyw ała sobie spraw un­
ki, by na rynku miejskim popatrzyć na  defilujących h u z a ­
rów, m iędzy którem i kadecik jeden  wydawał się je j ósmym 
cudem  św iata. N adarem nie k arc iła  ją  m atka , k a rc ił ojciec 
kaznodzieja, byw ający w dom u, T eklusia  tw ierdziła zawsze 
że gdyby ją  B óg był stw orzył ch łopcem , byłaby pew nie 
poszła do huzarów . Ś rodkow ym  punktem , na k tórym  go­
dziły się obie m andatariuszów ny, był pan ak tu a rju sz  S zp ie ­
gowski, którego już zajrzeliśm y nieco, i o k tó rym  nic w ię­
cej niem a do pow iedzenia p rócz  tego chyba, że nosił n ie­
słychane kołnierzyki, k tó re  mu uszy k ra ja ły , i niesłychane 
m iał zarozum ienie o swojej p ięknośc i, zdolnościach i do­

wcipie. P rzysto jnym  był nibyto, zdolności m iał ty le w łaś­
nie, ile je j u nas miewali zawsze ak tuarjusze za świętych 
i błogosławionych czasów m andatarjuszow skich , a  dowcipu 
tyle, aby mógł p rzy  zdarzonej sposobności wyłudzić jak ie  
łapowe za plecam i pryncypała , zagrać u pani ap tekarzow ej 
w cztery k ą ty  i piec p iąty , i zjeść wsżędzie i zawsze, co 
i gdzie mu dali choćby dziesięć razy na dzień. Owoż u- 
ważał on to za obowiązek swój aktuarjuszow ski m izdrzyć 
się do obu córek pryncypała. P anny  obie, wziąwszy z a ­
pewne po ojcu pociąg do zalotności, uśm iechały  się do 
niego, p rzy  stole rzucały  na niego gałkam i z eh leb a , i 
znajdyw ały go bardzo miłym' i przyzw oitym , osobliwie gdy 
im rozpow iadał o s to licy , w której gdy kończył infimę, 
miał mieć wielkie powodzenie po znakom itych tow arzy­
stwach.

Lecz dosyć już i zanadto tych  opisów. W chodzim y 
tedy do dw orku pana Szum skiego.

W  pokoju środkow ym , a był to jadalny  i p rzyp ie­
ra ł o kuchnię, siedzi saina pani Szum ska, jeszcze posęp­
n iejsza niż zwykle, bo rozm aw ia z ojcem kaznodzieją i 
rozpow iada mu treny  nieskończone o zepsuciu obyczajów, 
o huzarach , o złych przyk ładach  i o aptekarzow ej, k tó rą  
zawsze przy  tej sposobności wspominała. A ptekarzow a bo­
wiem, k tó rą  później poznam y, była uznaną dowodczynią 
profanek. —

—  Oj ta  ap tek a rzo w a!.. niech B óg b r o n i !... pow ta­
rza ła  po ra z  dziesiąty.

(C. d. n.)
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W  ZBROJOWNI.
W  żelazie chodzili, od stopy do głowy,
A  konie w Żelaznem okryciu 
N a boje ich niosły, turnieje, lub łowy,
A strój ich był równy ich życiu.

Bo życie to było i twarde i krwawe,
A głośne jak  bitew fanfary ;
Do świętej szli walki po śmierć lub po sławę, 
Pod krzyża białemi sztandary.

N a mury pogańskie po trupach się darli,
Zatknęli swój znak na wieżycy,
A  kiedy spoczęli, to dłonie oparli 
Na krwawych swych szabel głowicy.

A jeśli wracali w obronne swe dworce,
To z blizną na piersiach, na tw arzy;
Ze złotym księżycem pogańskie proporce,
U pańskich składali ołtarzy.

A jeśli klęczeli, to tylko w kościołach,
A  jeśli się b a li, to czarów,
Po wojnie, przy wielkich dębowych swych stołach, 
Ze złotych pijali puharów.

*  *

*

Dziś m ądre ich wnuki co z czarów się śmieją, 
Bojowym się znojem nie trudzą,
I  jeżdżą wygodnie żelazną koleją 
W  kraj cudzy, gdy w swoim się zuudzą!

1 z nudów gdy chwilę poświęcą muzeom,
To rzadkim tam  dziwią się rzeczom,
Ogromnym puharom , pancerzom, trofeom,
I ciężkim pradziadów swych mieczom.

— •>»>»>»> (.< «<«<.—

Cisti) 5 .Krałuimn.
U.

Przeludnienie. Polacy za granicę. Poeci polscy w  
Paryżu. Co robię k rakow scy literaci, kalendarze. X. 
Zygm unt Golian. Kalendarz Czecha. Łepkow ski. Ga- 
lerja Dębskich. Muzeum archeologiczue w  Wilnie. 
Oświetlenie gazem .

(D okończenie).

T ą drogą idąc, w szczęśliwie rzucanych zarysach, 
charakteryzuje autor w pomienionym artykule pojęcie ca­
łości i szczegółów kościoła m ów iąc:

„Jak  cały kościół wyraża łódź Piotrową, na której o- 
patrzność steruje nami po drodze żywota, tak kruchta z 
nazwą głów ną: to ziemia, pokuła, kościół w ojujący; część 
prezbyteryum wrota niebieskie — wieża to już symbol nie­
ba, a jak  słusznie pow iedziana: drogoskaz ku Bogu, wy­
raz dawny, iglica po której ścieka duch pański, konduktor 
po którym spływa łaska Boża na ziemię. To też wieżami 
odróżnia się kraj nasz od ziem protestanckich, gdzie w miej­
scu domów bożych stoją gmachy, których z zewnątrz nie 
poznasz czy to tea tr, czy fabryka czyli też świątynia. A 
przeciwnie, jakżeż to milo podróżować wśród wsi i miast 
polskich! — Naokoło sterczą w ieżyce, po nich kieruje się 
wędrowiec, a oko spoczywa na szczytach, nad którem i 
zdaje się unosić duch wiary i jedności, co tyle cnót je ­
szcze utrzymuje i krzewi.

Wejdźmy do kościoła — tu znajdziesz wszystko co 
ci ma wystarczyć na chrzest, życie i grób i niebo. P rzy 
drzwiach wchodowych od południa, napotykasz kruchtę, czyli 
miejsce pokuty; —  tu kościół obmywa ciało niemowlęcia, 
kobiety skalanej, wreszcie tu  grzesznika co się nie ośmiela 
przejść progu świątyni. Sam widzisz tu  wodę święconą k tó­
rą  namaszczasz niejako ciało i wyznajesz się Chrześcijani­
nem. P rzed wiekami w onej kruchcie, noszącej nazwę od 
skruchy, słuchali nabożeństwa zostający pod wyłączeniem 
od obrządków i ci co czyniąc pokutę publiczną, okowani, 
obciążeni sta li u w ró t kośc io ła . O kow y ta k ie  w iszą  jeszcze 
dotąd u bramy południowej krakowskiej M arjańskiej świą­
tyni. Wchodząc do nawy głównej, znajdziesz zaraz chrzciel­
nicę i obok niej zachowanie na olej Śty; tak jak  w życiu 
chrzest wita cię przy pierwszym oddechu i dziecięcem na 
świat spojrzeniu.

Wspomniawszy nieco o rodzajach chrzcielnic w ró­
żnych w iekach, kreśli dalej: od chrzcielnicy postępując 
dalej kościołem, widzimy główną nawę, w spartą na kolum­
nach, które wedle różnych wykładów przedstawiają proro­
ków lub też apostołów — to jeszcze życie, kościół woju­
jący ; a w nim świeci kazalnica, niby gwiazda co wskazuje 
drogę i kres ostatni. Nareszcie przybywasz na próg dzie­
lący prezbiterium od nawy głównej, a nad nim tęcza z m ę­
ką Chrystusa — to już próg oddzielający doczesność od 
wieczności, kościół tryumfujący. O łtarz zaś sam, to m iej­
sce spokoju, gdzie modlitwa niby czysta ofiara A bla p ły ­
nie ku Niebu z wonią kadzideł.

Zwracając się później na pole archeologiczne, autor 
krótko wzmiankuje o balustradach, dzielących kościół, o 
znaczeniu pierwotnych ołtarzów, o cymborium, czasie w któ­
rym pierwsze stawiano pomniki, o organach i kaplicach. D a­
lej zaraz piękny bardzo ustęp o różnych z tąd  architek­
turach. Niemcom podobało się nazwać starogrecki styl re- 
publikanckim, rzymski arystokratycznym, nowo - grecki de­
mokratycznym, rom ański i bizantyński cesarskim, gotycki 
stylem porządku i szczęścia, a renaissance protestanckim.
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Jeżeli wolno rai dać tu taj zdanie powiedziałbym że nasze 
gotyckie świątynie, to bór gdzie swobodną oddychasz pier­
sią a przy szumie wichru pełen trwogi chwalisz pana za­
stępów —  tu wszystko co ziemskie zamilkło, nawet ryce­
rze na pomnikach leżą jako pośnięci snem śm ierc i; na co 
rzucisz okiem, wszystko prowadzi cię myślą tam , gdzie 
wskazują luki sklepień i strzelające w niebo iglice ołta­
rzów. Kościół w stylu odrodzenia, to znów łąka, pełna 
kwiecia, wspaniały ogród, oddychający wonią roż i fiołków, 
a nęcący białością liiij i cudnych splotow powoi nawet 
umarli powstali tu ta j ze snu wiecznego; na sarkofagach 
nie martwe już zbrojne postacie, ale przebudzone, niby 
słodko odpoczywają w czarującej pięknością świątyni. Ba 
zylika zaś jezuicka to dom wygodny do modlitwy, ozdobny 
jak salon, a  niedaleko mu do protestanckiego zboru. —

Z akończa zaś ten  ustęp  zw rotem  o c a ło śc i:

„T ak  więc w św iątyni —  każda je j część tłum aczy 

drogę C hrześcijanina i tajem nicę wieczności. W chodzisz 
przez chrzest koło chrzcieln icy , postępujesz naw ą główną 
żyw otem , dziejam i, abyś doszedł do części uśw ięconej, do 

wielkiego o łta rza , gdzie m asz w z ią ść ; łaskę nam aszczenia, 
Sakram en ta^  i błogosław ieństw a —  w racasz, to  ci już zo­

staje próg prezb iteryum , bu  tu  pod prom ieniem  tęczy i 
cieniem krzyża, stanie trum na  twoja.

Podobnie pięknych, trafnych uwag napotykamy wiele 
i w drugiej części tego artykułu, o k r z y ż u ,  która już 
jednakowoż nosi więcej barwy archeologicznej.

Szkoda ty lko że og lądając się na  zak res m iejsca, 
a u to r w tak  ciasne ram ki opraw ił ta k  rozleg ły  a  ciekawy 
przedm iot. O ile bowiem dobrze m ieć pojęcie o całości 
w Ogólnych szkicach, m ając go ju ż , pragnie s ’ę więcej z a ­
czerpnąć szczegółów. M iłoby było spodziew ać się że p. 
Ł epkow ski pomyśli o osobnem  dziełku  tej tre śc i, k tó rem u  
wnosząc z powyższego ustępu sam  na jlep ie j podoła.

P rócz  tych więc artykułów  kalendarz  W ild ta , zaw ie­
ra  pożyteczny dla K rakow ian bardzo  Bys ogólny organi- 
zacyi Władz politycznych , sądowyeh i skarbowych w naszym 
okręgu, z dodatkiem  gdzie te  w ładze u rzędu ją , i jakie ich 
ty tu ły ;  dalej wiadomości o Tow. P rzy jac ió ł sz tuk  pięk­
nych, o wystawie paryzkiej, przepisach przy oddaw aniu 
depesz telegraficznych, praw ie polow ania: now iny p rzem y­

słu  rolniczego, wykaz zakładów  zabezpieczeń, odległości i 
p łace  na kolejach, w iersze różne, pow iastka m ała i w yją­
te k  z ks. Szym ona S tarow olsk iego  p. n. Beformacya oby­
czajów polskich ; wreszcie m appa kolei żelaznej i środko ­
wej E uropy .

Jak  więc widzicie, popisał się p. W ildt z swoim k a­
lendarzem.

lo w a rzy s tw o  nasze przyjaciół sz tuk  pięknych, zy ska­
ło dużo akcyonaryuszów  nowych. W zro st więc jeg o  idzie 
pom yślnie. N a  15go stycznia 1856 r. naznaczono term in

/

nowej wystawy. Może przecie coś i Lwowskich malarzy 
nadeśłe obrazów do Krakowa.

Dnia 21. z. m. otworzono G alerją obrazów imienia 
Dąbskich. Przeszło 250 obrazów, trzy sale zapełniających, 
składają liczne i dobre kopie Van D icka , R u b e n sa , Cor- 
regia, Rem brandta, w katalogach za oryginalne podawane, 
wiele obrazów niemieckiej szkoły, po rtre t Bortolocego przez 
Rafaela M engs, kilka Schinagla, B randa , Diebenbecka i 
innych; między temi dwa duże obrazy Smuglewicza z hi- 
storyi perskiej, podobno początkowe jego prace — w koń­
cu znano już M achabeusze S ta ttle ra  (ojca). —

Gdy towarzystwo naukowe, z Uniwersytetem Jag ie l­
lońskim połączone, w Krakowie dzisiaj swe czynności za­
wiesiło, podawszy sta tu t do nowego potwierdzenia —
w W ilnie świeżo ukonstytuowane muzeum i komissja a r­
cheologiczna przez cesarza A lexandra, zaczęły swe czynno- 
sci (jak  to  z pewnego donieść ci mogę źródła) pod prze­
wodnictwem Jenera ła  Bibikowa, i gorliwego uczonego Eu­
stachego hr. Tyszkiewicza. W  bogatej w przeszłość, zdo­
bnej pęzlem Smuglewicza auli uniwersytetu Wileńskiego, 
układać już nawet przedmioty zaczęto. Sam  p. Tyszkie­
wicz, prezes towarzystwa, dał 7000 przedmiotów, a obywa­
tele złożyli 2000 Rs. na uporządkowanie takowych.

Niewymowną radością przejął nas pewnego pięknego 
poranku inserat w Czasie, zwiastujący że jest propozycja 
oświetlenia Krakowa gazem. Wprawdzie często bardzo 
propozycja a wykonanie rozdzielane bywają na wiele lat, 
a  czasem na zawsze, miło jednak cieszyć się choć nadzie­
ją  że będziemy może bezpieczni od guzów które dziś ła ­
two nabyć, idąc wieczorem przez ulicę. A  co smutniejsze że 
nie o inne jakie zawady, ale o same latarnie nieraz roz­
bić się można — których słupy oblane tłuszczem, ale rzad­
ko światłem miłego oleju, mszczą się na wszystkich, co o 
nich przez nieświadomość potrącą— twardy stawiając opór.

a

TOWARZYSTWO MUZYCZNE.

(D okoń czen ie).

Prezydent tego wydziału, który równie przez ogólne 
zgromadzenie ma być obrany, musiałby oraz jako D yrektor 
Towarzystwa urzędować. Sądzimy także, że Dyrekcja jako 
wykonywawczy organ, niepowinnaby zawiadować sprawam i 
ko leg ialn ie, lecz w dwóch odrębnych oddziałach czyli de­
partam entach, z których jeden ma być administracyjny, a 
drugi artystyczny ; obadwa zaś podlegać mają Dyrektorowi 
Towarzystwa, który za porozumieniem się z przełożonymi 
oddziałów jedynie, stanowczo rozstrzyga.

Gdy przełożonego oddziału administracyjnego jeden 
sekretarz i kassjer — a przełożonego artystycznego od-
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d z ia łu  dw aj z d a tn i m uzycy  w sp ie rać  b ę d ą , to  s ię  p o trze b ie  
p rz y n a jm n ie j n a  te ra z  z u p e łn ie  z a ra d z i.

D la  sam y ch  ju ż  w ym ien ionych  pow odów  to w arzy stw o  

s iln ie  ro zw in ąć  się  n ie m ogło . Z g u b n em  z aś  d la  to w a rz y ­

s tw a  s ta ć b y  się  m u sia ło  n iep o zn an ie  te j  p ra w d y , iż w k a ż ­

dym  ra z ie  w ed ług  z n a jd u jąc y ch  się  sił, t r z e b a  cel sob ie  
w y tk n ą ć  i  w ś ro d k a c h  się z a s to so w ać .

P ra g n ie m y  m ieć  k o n se rw a to rju m , lecz  b ra k u je  nam  

śro d k ó w  p ien iężn y ch , sił a r ty s ty c z n y e h  i u d z ia łu  p u b lic z ­

n o śc i. D y re k c y ja  czu je  się  być  o b o w iązan ą , sw e z d an ie  w 

ty m  p rzed m io c ie  bez o g ró d k i, n a w e t z  z ap a rc ie m  sa m ej 

sieb ie  w ynurzyć, n ie a że b y  bezo w o cn ą  k ry ty k ę  teg o  co się 

u czy n iło  a n ie u c z y n iło  w y w o łać , lecz  a ż e b y  w sk azać  d ro g ę , 
po  k tó re j  n a  p rz y sz ło ść  p o stę p o w a ć  n a leży .

J e ż e l i  n ie  chcem y  baw ić się  s łow am i i ubog iej szk o ły  

b ez  funduszów , bez  s ił a r ty s ty c z n y c h , bez sy s tem aty czn ie  

p o s tę p u ją ce j n au k i, a n aw et bez  uczn iów  p ra w ie , gd y ż  zm ie ­

n ia ją c y  się  c iąg le  och o tn icy  i d e le tan c i za tak o w y ch  u c h o ­

dzić n ie  m o g ą, je ż e l i  w ięc  nie ch cem y  tak ie g o  zak ład u  n a ­

u k o w e g o  o s ła n ia ć  w iele o b ie c u ją c ą  n a zw ą  „M u z y cz n e  k o n ­

se rw a to r ju m ” , to  w yznać  m u s im y ,-ż e  u  n a s  n a w e t p ie rw ia ­

stków  ta k ie g o  in s ty tu tu  n ie  m a. I s tn ie ją c y  z a k ła d  n a u k o ­

w y  ledw o  zas łu g u je , a b y  go n azw ać  s z k o łą  T o w a rz y s tw a , 

g dyż  w  b ra k u  a r ty s ty c z n e g o  D y r e k to ra  n ie  m o żn a  by ło  

z ap ro w a d z ić  an i sy s te m u  i zw iązk u  w n au k o w ej m eto d z ie , 
an i te ż  zo b o w iązan ia  się  w d o trzy m y w an iu  śc is ły ch  z a k re ­
sów  czasu  d la  n au k i uczn iów . B ez  ty c h  p o d staw  n iem a  

a to li  sz k o ły . C hcecie  P a n o w ie  z b ad a ć  p o w o d y  ty ch  n ie ­

d o k ład n o śc i, to  ra cz c ie  ty lk o  p rz e jrz e ć  ra c h u n e k  to w a rz y ­

s tw a , on W a tn  n a  to  odpow ie, zw łaszcza  g d y  u w zg lędn ić  

z ech cec ie , że  k to  p łac ić  nie z d o ła , te n  do żad n y ch  w y m a ­
g ań  p ra w a  n iem a .

C óż z a te m  m a  n a s t ą p i ć ?

Z d o ła m y  zapew ne za ło ży ć  T o w a rz y s tw o , k tó re  s ię  n a  

te m  o g ran iczy , b y  zb liży ć  k u  sob ie  is tn ie ją c e  m u zy czn e  t a -  

le n tą ,  z jednoczyć  je  do w iększych  p ro d u k c y i a  te m  sam em  
w d a lszy ch  k ó łk ac h  zm ysł i u d z ia ł d la  m uzyk i ro z b u d z ić ;  

le c z  n a  k o n se rw a to rju m  m uzyk i lu b  ty lk o  do d o b re j sz k o ­
ły  T o w a rz y s tw a , zbyw a n am  n a  ś ro d k a ch . T a  w ym aga 

p rz y n a jm n ie j n a  sz e ść  la t  zab ezp ieczo n eg o  dochodu  po  1 5 0 0  
z łr .  r o c z n ie ; k o n se rw a to rju m  zaś p rz y n a jm n ie j dw a  razy  

ty le .  W e d łu g  n a sz eg o  m n iem an ia  T o w a rz y s tw o  d o p iero  

w te d y  lo g iczn ie  do  za łożen ia  ty c h  in s ty tu tó w  p rz y s tą p ić  
m o że , gdy  m u  w yżej o z n aczo n a  p ien iężn a  k w o ta  n a  innej 

d ro d z e  zab e zp ie cz o n a  b ędzie . U p ły n io n e  dw a d a ta  p rz e k o ­

n a ły , że z łu d z e n ie  w ty m  w zględz ie  ty lk o  do u p a d k u  w iedzie.
N a  k o g o ż  o b ecn ie  to w a rzy stw o  zw ró cić  m a  sw ój w zrok  

i  sw o je  n a d z ie je ?  D ą ż n o ść  T o w a rz y s tw a  k o ja rz y  s ię  ściśle 

z  in te re s e m  m ia s ta  L w o w a , a  o ile  tu  o z a ło że n ie  k o n ­

s e rw a to r ju m  chodzi, ta k ż e  z in te re se m  k ra ju . T am  ono 

z a te m  sw e n ad zie je , ta m  sw oje  p ro śb y  zan ieść  m usi. J e ­

ż e li  T o w a rz y stw o  od tro sk i o p o m ie sz k an ie  i o p a ł zu p ełn ie

u w o ln io n em  n ie  b ę d z ie , to  o za ło żen iu  sz k o ły  m y ś le ć  n ie  

moż.e. J e ż e l i  p łacy  d la  a r ty s ty c z n e g o  n a d rz ą d c y , i d la  

dw óch p ro feso ró w , tu d z ie ż  funduszów  n a  n iezb ęd n e  n a u ­

kow e d z ie ła  i in s t ru m e n ta  p rz y n a jm n ie j n a  sze ść  l a t  n ie 

z ab e zp ie cz y  się , to  o k o n se rw a to r ju m  m ow y n a w e t n iem a  

W  p ierw szy m  w zg lęd z ie  p o k ła d a m y  ufność w gm in ie  m ia s ta  

L w o w a, k tó re j  zam iło w an ia  w  sz tu c e  odm ów ić n ie m o żn a , 

w d ru g im  z aś  w w sp an ia ło m y śln o śc i w ysokiego R z ą d u  k r a ­

jow ego .
G d y b y  się  a to li  te  n ad zie je  nio sp e łn iły , w ted y  T o ­

w arzy s tw o  o g ran iczy  się  ty lk o  n a  w yż w ym ienionem  z a d a ­

niu , t. j .  s ta r a ć  się  b ęd zie  w sk rze sz a ją c  d aw niejsze  s to w a ­

rzy szen ie  śp iew aków , p o łąc ze n iem  is tn ie jący ch  tu  s ił m u ­

zy czn y ch , zm ysł i u d z ia ł d la  m u zy k i w w iększych  k ó łk ac h  

ożyw ić, a że b y  ty m  sp o so b em  d la  sz tu k i p rz y g o to w ać  p rz y ­

sz ło ść  p o m y śln ie jszą .

D y re k c ja  T o w a rz y s tw a  m a  p rz e to  z aszczy t zaw ezw ać  

ogólne  Z g ro m a d ze n ie , ab y  z g ro n a  sw ego k o m ite t w y b rać  

raczy ło , k tó ry  za  w sp ó łd z ia łan iem  D y re k c ji  ro zw in ię te  tu  

zd an ia  i p ro p o zy c je  ro zp o zn a  i w e d łu g  teg o  swe w niosk i 

p rzed ło ży .

W y so k ie  Z g ro m a d ze n ie  n iec h  raczy  w to  w e jrzy ć , że 

tu  idzie  o is tn ie n ie  lub  n ie is tn ien ie  T o w a rz y s tw a , i że  w ielce 

żało w aćb y  t r z e b a ,  g d y b y  L w ów  zrzec się m u sia ł z a k ła d u , 
ja k im  się  c h lu b ią  d a le k o  m n ie jsze  m ia s ta . D y re k c ja  w y­
p e łn ia  ty lk o  swój o b o w iązek , g d y  t a k  i j a w n ie  i b e z  o g ró d ­

k i w y rz ek a  sw o je  p rz ek o n a n ie , iż T o w arzy stw o  g ru n to w n e ­

go w ym aga u lep sze n ia , j e ż e l i  n a d a l m a  is tn ieć , być  u ży - 

te c z n e m  i życzliw y u d z ia ł w zn iecać  d la  sieb ie .

Tulczyn i Łabuń.

W  p a m ię tn ik ac h  J a n a  D u k la n a  O chock iego  w y d a ­
w anych  o becn ie  p rz ez  J .  I .  K ra szew sk ieg o  w g azec ie  W a r ­

szaw sk ie j, c iek aw e  b a rd zo  są  szczeg ó ły , m a lu jąc e  n am  zw y­

c za je  i ob y cza je  z k ońca  w ieku m in ionego . M ięd zy  in n em i 

j k ilk a  dw orów  p a n ó w  m o żn ie jszy ch  o p isan y ch  je s t  b a rd zo  

tra fn ie . S ły n n y  k s ią żę  P o n ió sk i i P r o t  P o to c k i w raz  z ich  

o p e rac jam i finansow em i, S z c zę sn y  P o to c k i, W o jew o d a  k i­

jo w sk i S te m p k o w sk i, w y s tę p u ją  tam  p o  k o le i. O to  co  p i­

sze  O ch o ck i o T u lc zy n ie  i Ł a b u n iu  :

O jc iec  m ój p o w o ła ł m n ie ,  c h c ą c  p o s ła ć  z p an em  

P ro to so w ie c k im , V ic e sg e re n te m  g ro d zk im  Ż y to m ie rsk im , do 

T u lc z y n a , do  p a n a  S z c zę sn e g o  P o to c k ie g o , W o jew o d y  r u ­

sk iego , d la  o d e b ra n ia  s ie d m iu  ty s ięcy  z ło ty c h , k tó re  m ia ł 

w k a ss ie  je g o . P o je c h a liś m y  w ięc z nim  ra z e m  m o ją  k a -  

ry o lk ą  i c z te rm a  k o ń m i m o jem i, w ziąw szy  z so b ą  d w ó ch  

lu d z i, a  ch o ć  n a s  ty lu  b y ło , z n a jw ięk szy m  lu x em  p o d ró ­

ż u ją c  , n iep o d o b n a  by l > dw óch z ło ty c h  s tra c ić  n a  n o c leg u .

/



Korzec owsa był wówczas po piętnaście groszy, siana za 
trzy grosze konie zjeść nie m ogły, kura kosztowała trzy  
grosze, pół barana. ośmnaście groszy, wódka w szynku sześć  
groszy kwarta, drwa i postójne się nie rachowały.

Pam iętam , że stanąwszy w Kamionce pod Białocer- 
kwią, chciało się nam jeść zrana; zgodziliśmy się kazać 
zrobić jajecznicy; pytamy żyda wiele jaj da za grosz ? Od­

powiada czternaście. D rogo!
—  N o ! to szesnaście! Zgoda daw aj! W  tern, stoją­

ca kobieta odezwie się po cichu: Czemuście się to mnie 
nie spytali, dałabym za grosz dwadzieścia i cztery. W y­
rażam tu te d r o b n o s t k i ,  abym okazał ówczesny stan kraju, 
czem były pieniędze i produkta i jaka stosunkowa ich wartość.

Stanęliśm y w Tulczynie ; nie mogłem mieć pojęcia o 
takiej okazałości, jaka otaczała tego magnata ; był to dwór 
królewski, nie partykularnego człowieka. P ałac jak dziś 
widzimy, był skończony; napis na architrawie «oby cnotli- i 
wycli i wolnych był zawsze mieszkaniem” roku 1782, już j 
egzystował, oficyn tylko jeszcze ogromnych, trzypiętrowych 
który otaczają gmach główny, i po sto apartamentów za­
wierają, nie było jeszcze, ani ogrodu, ani drzew które dziś 
jak odwieczne wyglądają. Pan Potocki pierwsze sprow a­
dził topole na U krainę: widziałem sam ogromną jedną, na­
zwaną matką, od której rozmnożyły się wszystkie owe la ­
sy topolowe w dobrach pana Potockiego i otaczającym  
kraju. Naówczas świeżo jeszcze po r. 1772 pierwszy P o ­
tocki przeniósł był z Krystynopola rezydencyą swrą do Tul- 
ezyn a; połowy budowli dziś z pałacem połączonych posta­
wić nie uśpiano.

Stanęliśm y w miasteczkn, i przebrawszy się, p oszli­
śmy do pałacn, przed którym wielki był odwach.

Tu po czterdziestu ludzi z nadwornych żołnierzy z 
muzyką zaciągali wartę, i z tąd rozchodziły się poczty na 
wszystkie rogatki. Oprócz piechoty byli i ułani nadworni, 
pięknie poubierani.

Wprowadzono nas do pałacu, ale Pan Potocki od kilku 
dni się niepokazywał na pokojach, ani przyjmował goś i, bo 
był chory. Musieliśmy czekać na niego dni 1 1 ,  po których 
się dopiero pokazał. Oddałem mu list mojego ojca, któ- 
ren schował do kieszeni nieezytając, i musiał! o nim zape­

wne zapomnieć.
  (C. d. n.)

— -------------=^<>€% c ^ ~ ^ £C>o"s=-------

Rozmaitość,
* K o l e j e  ż e l a z n e  w  G a l i c y i .  Jeszcze  w  r. 1840  n a  po ­

s ied zen iu  S ta n ó w  g a lic y jsk ic h  d. 12go  P a ź d z ie rn ik a  b y ła  m o w a  o 

ko le jach  żelaznych  g a lic y jsk ic h , w  ty m  celu u s tan o w io n ą  z o s ta ła  k o ­
m is ja  pod  s te rem  D ra. T o m aszk a  celem  ro zp o zu an ia  s to su n k ó w  k ra ­

jo w y ch ' i k o rzy śc i ja k ie  z kolei w y n ik n ą ć  m o g ły  d la  G alicy i, n a d - 

in ży n ie ro w i B re tsch n e id e ro w i p o lecono  w y p ra co w an ie  te g o ż  p ro jek tu .

O k a za ło  się  z a tem  iż n ie  ty lk o  ze w zg lęd u  p rz e m y sło w e g o  i

b o g a c tw a  p ro w in c ji,  a le  z w ielu innych  w zg lęd ó w  ko le j g a lic y jsk a  
je s t w ie lk ie j w ag i tak  d la  c a łe j m onarch ii ja k o  też d la  c a łe j E u ro ­

py. Z d aw n y ch  w ie k ó w  s to lic a  G alicy i b y ła  k o m m u n ik a c y jn o -p o -  
śred n iczą cy m  p u n k tem  m ię d zy  W schodem  i Z achodem . —  L w ó w  b y ł  
m ie jscem  s k ła d u  w sc h o d n ic h  to w a ró w , k tó re  k a ra w a n a m i s p ro w a ­
dzan o  z nad  m o rza  C zarnego . P e rsy , T u rc y  i O rm ian ie  m ie li ta m  
sw o je  g łó w n e  s k ła d y .

M yśl p o łączen ia  m o rz a  C zarnego z P ó łn o cn em  p rzez  G alic ja  
n ie je s t  n o w ą . P o łączen ie  D n iestru  z B u g ie m , W is ły  z O d ra ,  S a ­
n u  z D niestrem , m ia ły  na  celu  p rzep row adzen ie  te e o  w a żn e g o  p lanu , 
z k tó ry c h  żaden  jed n a k  iiie p rz y s z e d ł  d o  s k u tk u  K ażdy  je d n a k  ł a ­

tw o  po jm ie, z w ła sz c z a  p rzy  dz isie jszej zbliżającej s ięo d m ia u ie  s to s u n -  
k ó w  eu ro p e jsk ich  n iezbędną  po trzeb ę  b ezpośredn iego  p o łą c z e n ia  m o ­

rz a  p ó łn o c n eg o  z C zarnem , a  n a jk ró s tsza  Itnia z O d essy  lub  G alaczu  
do  H a m b u rg a  p rz e ch o d z ić  m u s i p rzez  L w ó w . D zisiaj D em bi ca  za  
p o m o c ą ,k o le i p o łą c z o n ą  z o s ta ła  z H am burg iem . T ą  razą  je d n a k  nie 

p o trzebom  p rz e m y sło w y m , lecz zb iegow i o k o liczn o śc i w  c a łe j  E u ro ­

pie z aw d z ięczać  m u s im y  szy b k ą  b u d o w ę  kolei g a lic y jsk ie j. C zęść  
bow iem  te jże  kolei z Bochni do D em bicy u k o ń c zo n ą  b y ła  je sz c z e  

i w  z. 1853 , je d n a k  nie m yślano  w cale  o u ż y tk o w an iu  te jż e , łą c z ą c  
j j ą  z k ra k o w sk ą , —  a  d o w o d em  tego  je s t iż w y p u szczo n o  w  p a c h t  

sieczenie  tra w y , k tó ra  już  obficie p o ra s ta ła  n a  w a ła c h  i p rz y le g ły c h  
g ru n tach  te jż e  części kolei.

D opiero  w y p a d k i o s ta tn ie , w y w o ła ły  g w a łto w n ą  p o trz e b ę  ja k  
na jsp ieszn iejszego  p rzep ro w a d zen ia  kolei w z d łu ż  G alicy i. —  W te d y  j e ­
n e ra ł  b a ro n  H e s s , chcąc ten cel ja k  n a jry c h le j o s iąg n ąć , p o d a ł z b a ­

w ie n n ą  m yśl Naj. P a n u , ab y  do b u d o w a n ia  kolei u ż y ć  s i ł  w o jsk o ­

w y ch , co po raz  p ie rw szy  z n a jlepszym  sk u tk iem  w e sz ło  w  u ż y c ie , 

bo  kolej z K rak o w a  do  B ochni, 5 m il d łu g o śc i, w y b u d o w a u ą  z o s ta ła  
w  p rzeciągu  roku .

O becn ie  p acu je  600 0  żo łn ie rzy  n a  p rz e s trze n i 6 c io  m ilow ej 

z D em bicy  do R zeszow a a  40 0 0  w  W ielk iem  k s ię s tw ie  k ra k o w sk iem . 
N iw elacje dalszej lin ii o d b y w a ją  się  w  d w ó c h  p rzec iw n y ch  k ie ru n ­
k ach  % R zeszow a do P rzem y śla  i z S u c z a w y  do C zern iow iec .

K ierunek tej k o le i m a  za cel b ezp o śred n ie  p o łąc ze n ie  K ra k o ­
w a  z g ran icą  m o łd a w s k ą , a  zatem  g łó w n a  liu ia  kole i p ro w ad zo n ą  
będzie  z D em bicy  p rzez  R zeszów , P rze m y ś l, S am b o r, H alicz, K o ło -  
m y ję  C zern iow ce do S u c z aw y  —  gdzie  łą c z y ć  s ię  będzie  z ko le ją  
m o łd a w sk ą , p ro w ad zo n ą  p rzez Ja s sy  do  G a łaczu , d o  k tó re j k o m p a­
n ia  fran cu sk o -an g ie lsk a  u z y s k a ła  k o n ces ją  a  ro b o ty  n a  w io sn ę  zo sta ­

n ą  ro zpoczę te . —  L w ó w  będzie  p o łą c z o n y  z tą  g łó w n ą  lin ią , za po ­
m ocą bocznej kolei z P rze m y ś la  iub  S am b o ra .

W  p o ło w ie  G rudn ia  odbędzie  się  p ró b a  ja z d y  na  k o le i z T rze­
b in i do  O św iec im a 3 '/2 mil d łu g o ś c i. D nia Ig o  G ru d n ia  o tw a r tą  

zo stan ie  d la  p o d ró ż n y c h  c z ę ś ć  kolei pó łnocnej F e rd y n a n d a  z O św ie ­
c im a  do  O d erberga  9 '/ 2 m il d łu g o śe i.

Na ro w y  rok  o tw a r tą  zostan ie  d la u ż y tk u  pnb licznośc i c a ła  
p rze s trzeń  z D em bicy  do  O św iecim a i do  O d erb erg a , a  za tem  ju ż  n a  
ziem i g a licy jsk ie j i s/.ląsk iej pom ija jąc  P ru sy , k tó ręd y  p o d ró ż  p rz e ­

d łu ż a ła  s ię  o 6 godzin . C a ła  zatem  ja z d a  z D em bicy  do  W ie d n ia  
trw a ć  b ę d zie  20  g o d z in ;— licząc ró w n ie  ty le  na pocztę  z D em bicy  do 
L w ow a, w ię c  4 0  g o d z in  ze L w o w a  do W iednia.

G łó w n e  s ta c je  na  tej kolei są  n astęp u jące : D em bica  C zarna  

T a rn ó w , B o g u m iło w ic e , B rzesko , B ochnia, P o d łę ż e , K raków ', T rz e ­

b in ia , C h rzan ó w , O św ięc im , D ziedzic, P ruchno , O d erb e rg  i t. d . __
R ów nocześn ie  z o tw a rc iem  ko le i p ó łnocne j do  O ś w ie c in ja , n a s ta p i 

o tw a rc ie  d w ó ch  b o c zn y c h  koiei do B ia ły  i do  Opaw’y.

N a w io sn ę  o tw a r te  z o s ta n ą : da lsza  czę ść  do  R ze szo w a , dw ie 
boczne koleje z B ie rzunow a  do W ieliczki, i z P o d łę ż a  d o  N iep o ło ­

m ic, tudzież  na kolei k ra k o w sk ie j część  b o c z n a  ze S zczak o w y  do 

kopaln i w ęg la  w  Jaw m rznie.
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* W niedzielę towarzystwo muzyczne na cześć Śtej Cecylii 
wykona mszę J. Haydcna Dmoll o lOtej godzinie, pod dyiekcją p. 
Smaciarzyńskiego, w archikatedrze.

Uwiadomienie.
P r z y je c h a l i  od dnia 22. do 24. Listopada do Lwowa.

PP. Zbyszewski Jan, z Buska. -Czerwiński Stanisław, z Mie 
czyszczowa. Hr. Dzieduszycki Juliusz, z Janczowiec. Hr. Dzieduszyc- 
ki Zygmunt, z Medowy. Gorajski Adam, z Krakowa. Hr. Droho- 
jowski Józef, z Balic. Hr. Siemińska Olimpia z Krakowa. Dobrzań­
ski Stanisław, z Daszawy. Kuczyński Leon, z Łubowa. Gumowski 
Teofil, z Słotyna. Kielanowski Tytus, z Wielki.

PP. Baeckhaus Henryk, z Lelechówki. Walewski Alexander, 
z Kłodna. Bełdowski Ignacy, z Oleska. Dobrski Karol, z Radzusza, 
Hr. Golejowski Adam, z Hrynowiee. lir. Gołuchowski Artur, z <Ło- 
siacza. Matczyński Józef z Olejowa. Wysocki Józef z Łopatyna, 
Antoniewiez Antoni, z Skomoroch. Zawadzki W ładysław  z Jezierny. 
Zawadzki Józef, z Schlachciniec. Zawadzki Stanisław z Schlacbciniec. 
Hr. Baworowski Józef, z Kopeczyniec. Bocheński Jan, z Przemyśla. 
Zwolski Julian, z Bryniec zagórnych. Szlegel Lubin, z Rykowa. 
Lewicki Józef, z Bonowa. Petrowicz Franciszek Xawery, z Laszek- 
Gajewski Ludwik z Jaworowa.

PP. Bogdanowicz Józef, z W ołowy. Gumowski Hieronim, z Prze­
myśla. Hr. Getner Elżbieta, z Podkamienia, Krzyżanowski Feliks, 
ze Stupek, Kaczkowski Ignacy, z Bereznicy wyżnej. Krobicki Kon­
stanty z Harklowy. Hr. Rey Maria z Widełki.

W y je c h a li  od dnia 22. do 24. Listopada ze Lwowa.

PP, Czajkowski Hipolit, do Samek. Polanowski Feliks, do Bo- 
janicz. Turczyński Jan, do Żółkwi. Zubr Feliks, do Żółkwi. Roun- 
ge do Brzeżan. Sękowski do Przemyśla. Br. Brunicki do Bełżca. Dr. 
Smolka do Krakowa. Bal Jan, do Nowosiółki. Nowosielski Ludwik, 
do Sambora.

PP. Miercyński Rafał, -do Paławiczy. Krajewski Michał, do 
Terki. Niesiołowski Stanisław, do Ropienki. Prawecki Marcelli, 
do Raju. Torosiewicz Kajetan do Hołowczyna. Malczewski Stanisł. 
do Cześnik. Br. Brunicki Juliusz, do Radruża. Jaźwiński Alex., do 
Bortnik. Zawadzki do Krakowa. Hr. Bobrowski do Gaj. Sucho­
dolski do Gaj.

Zapowiedziana sprzedaż stadniny w Żurawnie na 

dniu 27go b. m.- odbędzie się dopiero 17go Grudnia 
bieżącego roku.

  (222  1 —  1)

Jftan&afnrjus^
policyjny, mający przytem kilkunastoletnią praktykę są­
dową, szuka posady do zawiadywania interesów skarbo­
wych. 

Bliższą wiadomość udziela z grzeczności zawiadowca 
zajazdu podolskiego we Lw owie, lub też starający się 
sam na frankowane listy pod adressą A. T . post. rest. 
Bobrka w obw. Brzeżańskim. 

(213 3 - 3)

U  Jfetęgarnta
H. W. KALLENBACHA

przyjm uje prenum eratę na pośmiertne dzieło

Michała Oczapowskiego
c. k. dyrektora Instytutu agronomicznego

w Warszawie

pod ty tu łem :

ZARZAD GOSPODARSTWA
wiejskiego.

K urs te le g r a fo w a n y  z  W ied n ia  23. b. m . o g.
Augsburg za 100 złr. . 
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szterl., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 
Agio duk. ces....................

Wczorajszy

Pożyczka 5%113
8 2 !/a Akcye banku 
11.1 Kolej północna . . . .
112% Obi. ind...............................
131% Nowa pożyczka z loteryą 

— Pożyczka narodowa . .

2 . p o p o lu d  .
73%
923
2025

96%
777,

Kurs Lwowski Gotówka towarem.
Dnkat h o len d e rsk i . . .  ........................... z łr . 5 kr. 12 i t r 5  k r 15
D ukat cesarsk i ...................................................... a 5 D 17 f> 5 » 2 0
P ó ł im p e ry a l  z l. rosy jsk i . . . . . . . a 9 a 3 O 9 » 7
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ........................................ » 1 a 4 3 a 1 » 4 4
T a la r  p ru sk i ............................................................ » 1 « 4 0 n 1 a 4 2
Polski k u ra n t  i p ięc io z ło tó w k a  . . . , u 1 n 13 o 1 D 14
G alicy jsk ie  listy  z a s ta w n e  za 10 0  z l .  bez ku p o n u » 8 8 « 36 89 B 6
G alicy jsk ie  oblig 'acye in d em n izacy jn e  bez kuponu 68 W 18 » 6 8 * 4 5
5 p ro c . po ży czk a  n a r o d o w a .................................. 7 7 24 <> 7 8 ° 2 0

L w ó w ,  2 3 . b .  m . Na dzisiejszym targu płacono korzec psrz- 
nicy ozimej po — złr — kr. do 34 złr. — kr. — Żyta po 24 
złr. — kr.do 26 złr. 30 kr. Jęczmienia po— z łr .— kr do — złr, — kr. 
Owsa po 12 złr. — kr. do 12 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do 19 złr. 45 kr. — 
Ziemniaków po 11 z łr.—kr d o l2 złr,1 5  kr. Sąg drzewa bukowego 36 złr- 
15 kr. do 46 złr 15k>\ Sosnowego po — złr. — kr. do 37 złr.30kr 
Cetnar siana 2 złr.37% kr. do 3 złr. 12% kr. — Centnar słom y 1 złr. 
42 % kr. do 2 złr. 30 kr. w. w .—Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty  4 Złr. — kr. do 4 złr. 15 kr. w. w.

2  t o m y  z p o r tr e te m  a u to r a
stanowiące tom X I i X II. czyli koniec 

Gospodarstwa wiejskiego , obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie przem ysłu rolniczego.

Csna 10 złr. 12 kr. m. k.

ZMMWMXXXMMMMMW

jJoir^eGnt) jest naucjyctef
na wsi do tro jga obywatelskich dzieci — z których jedno 
uczy się 3ciej klasy, a dwoje rozpoczyna nauki. Prócz 
pedagogicznego u z d o ln ie n ia  wymaga się łagodnego tem pe­
ram entu i przykładnego ugrzecznienia. Narodowość nie 
wpływa na otrzymanie tej posady.

Prócz zwykłych wygód zapewnia się piękne roczne 
wynagrodzenie.

Bliższa wiadomość w księgarni P- Kallenbacha we 
Lwowie. 216 (2 — 3)

Do dzisiejszego num eru dołączony je st Dodatek-

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K a lle n b a c h . Z drukarni E. W in ia rz n .
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Dodatek do dziennika „ M Ó W I M Y "  Nr. 140 z roku 1855.

S o  e b p i t  erschien im Verlage von F r i e d r i c h  M a i i z  (Kohlmarkt Nr. 1149) in W i e n  in

Z w e ite r  v e r io e lir te r  A n f la g e :  
HANDBUCH

S T U T S K G I N D N G S W I S S l N S G I A n
z u ni

Gebrauchc bei ak&demischen VorlGSunffGii 
tin d  z iim  le lb s ts tn illn m

v o n

A l o i s  ■  i  i « . | B  ,

k. k. ord. off. P ro fesso r an  dor W iene r O n i.e re i t i t ,  e rs ton  and b e stin d ig en  Examinator boi d e r  s to ts re c h n o n g s -
w issenschaftlichen Priifungs-K om m ission etc.

g r . S. geheftet P reis 3 /!. Cone. Miinse.

D ieses H andbuch is t Allen, die sich dem S tud ium  der S taa tsrechnungsw issenschaft w idmen oder die Prii- 
fung aus der Staatsrechnungswissenschaft oder Verrechungskunde abzulegen h a b e n , um  so m ehr 

unentbehrlich, a ls der H e rr  V erfasse r zum  ersten Examinator d e r  betreffenden  Priifungs-K om m ission e r-  

n an n t is t und  kein anderes  W erk  ex is tirt, welches diesen G egenstand in gleich k la re r  und fasslicher W eise behandelt.

Diese neue Anflage ist vorrathig bei *T. MUihoteshi in Lemberg, Stanisławów und Tarnow.

    1      (218  1— 2 ;

Pracow nia sukien męskich

F. B A Ł U T O W S E I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

opsiada r a p a , żn acż .y  ,n k ień go to w y ch , a  pray t e r a ź n i e j s i  p0« .  je s ie „„ej „ op, lrz yl s  się .  , tcsow ne ^  

w ełniane , c e n n e  , a ,now e. Snkm  ta k  g„ ,0.y e h  jak  i zamówionych d o .tad  w te j pracow ni m ożna po rozm aitych
cenach niższych i w yższych.

1. Surduty wierzchne, tak  zw ane Oberroki, w een ie  od 25  zlr. do 5 0  złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół- 
suknem  lub cale jedw abiem  podszyte. ’ ’

2. Bundy do podroży z grubego sukna, bardzo trw ale  i n iep rzem akające, od 25 złr. do 30  złr. m. k.
3 - Paletoty do ciała p rzys ta jące , od 20  zlr. do 30  zlr. m. k.

4 . Profetki jak o tez  Karbonarki, w atowane lub dw ustronne od 20  złr. do 35. z łr. m. k. i to  w każdym
kolorze w jak im  sobie k to  życzy.

Fraki od 18 złr. do 30  złr. m. k.

6 - Pantalony rozm aite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.

7. K a m ize lk i  pliszow e, axam itne , od 8 złr . do 12 zlr. axam itne od 6 zlr. do 12 złr. w ełniane zim owe od
4 złr. 3 0  kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 k r. do 5 złr. m. k.

o b i e t ó i l Ś m  S e  Da Pr,0W,nCryi ”•* 7 ™  * * *  7 7 ^  d°  L w ° Wa dIa wzi«cia m iary’ potrzebuje jedyn ie  przesłać 
2 e  2  3  P° d Pv f ,  Z f  ° Zy budow a' cala •ie s t zw yczajna, re g u la rn a , lub w czem  sig od zwy-
a za  udatność jej ^  * pary sk ieg° P ^co w n ia  uskuteczni podług tego robo tę  żądanych su k n i,

f 1 TO l l  — 12)



N r. 1.

n 2.

» 3.

n 4.

w 5.

5* 6.

W 7.

» 8.

we L w ow ie,
Kśne głównym rynku JWr.

poleca swój skład w najlepszym i najświeższym  
doborze

chińskiej Pecco herbaty
i praw dziw ej rossy jsk iej karaw anow ej 

herbaty Pecco ,
po n astęp u jący ch , bardzo um iarkow anych cenach :

(Cena w monecie konwencyjnej') %łr. kr.

Pecco  h erb a ty  czarnej bez kw iatu jeden funt po 1 20 
» » średniej jakości z kw iatem

„ przedniej „

„ » bardzo przedniej z kw iatem
» » prawdziwej ross. karaw anow ej
» „ „ p rzedniej

» „ » p rzedniejszej
» » „ bardzo  przedniej 5 —

N ajw yborniejszej praw dziw ej, rossyjskiej herb a ty  P e c c o  
karaw anow ej, w eleganckich puszkach porcelanow ych ca la  

puszka 1 0  zlr. pół puszki 7  złr. m. k.

G atunek  w szystkiej h e rb a ty  Pecco je s t w stosunku 
do cen bardzo  dobry , za k tóry  ręcząc  za każdą  paczkę 
herbaty , kupionej u  m nie, jeśliby się h e rb a ta  nie w artą  tej 
ceny lub jak o  n iem ająca czystego sm aku okazała, z ap ła ­
coną zw racam  kw otę.

Zam ów ienia z prow incji z p rzy łączoną kw otą  kupna
uskuteczniam  ja k  najdokładniej i n a jsp ie szn ie j, a  zam ó­
w ienia na 5  funtów najm niej przesyłam  f r a n c o  aż na 
m iejsce.

(2 1 2  3 - 1 5 )

JDr. fJ a tttftm 's  ettflltj'che
is t ein  vorziigliches Ilcilm if teł gegen alle gichtischen  
Leiden, seien sie am  Arm, H als, Rucken, Fuss 
o d e r an den Ilńnden, sowie gegen Zahiisehmerzen.

D ieselbe kann bezogen w erden von dem flauptde- 
p o t  fiir Deutschland, Frankreich und die Schw eiz  
bei H e rm  E„ Ringk in Schaifhausen.

G anze P a q u e te  a  1 fl.

H albe ,,  a  30  kr.
In  Lemberg is t d ieselbe v o rra th ig  bei 

W. W illinann.
(191 8 - 1 6 )

W  księgarni

4]- W . OfarfenGacQa
dostać można

Ryeiiiyiiióddaiiiskicli
z ostatn ich  m iesięcy  1855 r.

to  je s t :  8 rycin kolorow anych mód 

3 arkusze krojów sukieó 

1 w zorek do roboty  kanwowej

razem zamiast M z łr . 8 0  kr.

za 48 kr. m. k.

Bmme.sjfittft) ro sloficrj na=
szej nauczyciel tańców , Antoni Schfin, dając przez wielo­

le tn ią  naukę dowód swej pilności i zdolności w tym  pięknym  

zaw odzie, udziela lekcje tańców tak  w swojem pom ieszka­

niu przy  ulicy wałowej w zabudow aniu 0 0 .  B ernardynów  

pod liczbą 739 jak o  i po dom ach rodzicielskich i w 

zak ładach  naukow ych. N ajnow sze tańce , k tó re  te raz  w 

pożyciu tow arzyskiem  są  p rzy ję te , i k tó re  jak  najdokładniej 

w kró tk im  czasie w wyżej wspomionej szkole tańców  wyuczyć 

się można, s ą :  now y kad ry l francusk i, po lka trem b len te , 

po lka-m azurka , szkocka po lka, cotillon, anglaise, i trio let. 

D la  dzieci udziela naukę tańców podług najnowszych regu ł 

w w szystkich konw ersacyjnych i solo tańcach , jak o  to: solo 

m azura, k rakow iaka, kozaka, w ęgierskiego, kaczuki, etc.

(221 2 - 3)

DONIESIENIE
względem wytłoczenia w zorów  do haftowania.

H andel, tow arów  bław atnych i ln ianych G . S opucha 
„pod p iękną p o lk ą” we Lwowie przy  ulicy halickiej pod 
liczbą 242  po leca swój dobrze zaopatrzony  sk ład  w szel­
kiego rodzaju  p łóc ien , stołow ej bielizny, dy m k i, chustek  
ja k o  te ż  w szelkie g ładk ie  w zorowane i haftow ane tow ary 
białe.

D onosi o r a z , że najnow sze wzory do haftow an ia  na 
akiejkolw iek m ateryi tam że  się od tłaczają ,

(203 5 — 10)
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G)

la k la d em  Karola Wilda we k w o v i e
w yszedł i jest do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych:mmii

A
W

tĄ

*Tf

Ą

na rok przestępny

ułożony staraniem redakcji „ N o w i n «  i zawierający

oprócz św ią t rzym skich , greckich i ży d o w sk ich , czerwono i czarno drukowanych prze­
pisów  stęp łow ych , pocztow ych, redukcyi miar i w ag  ga licy jsk ich  na w iedeńskie i w ie­

deńskich na g a lic y jsk ie , ja rm ark ów , w ykazów  procentowych i t .d .

1. Tablice statystyczne mocarstw europejskich.
2. D a ty  s t a t y s t y c z n e  d o ty c z ą c e  G a-

licyi i Bukowiny.
3. Spis alfabetyczny wszystkich właścicieli

dóbr w Galicyi i Bukowinie z wymie­
nieniem posiadłości i obwodu.

4. P o d z i a ł  n o w y  Galicy i  i B u k o w i n y
z wymienieniem wszystkich powiatów 
i gmin do tychże należących.

5. W y p r a w a  j e n e r a ła  D w e r n ic k ie g o
n a  W o ły ń  w  r. 1 8 3 1 . Opowiada­
nie historyczne, wyjęte z niedrukowa- 
nych pamiętników.

102 stronnic ścisłego a wyraźnego druku
w ozdobnej

6. D o r a ź n y  s ą d  m a łż e ń s k i .  Powieść
hum orystyczna.

7. Podróż do miasteczka. P o w ia s t k a  J.
K r a s z e w s k ie g o .

8. Poezje W. Syrokom li i Lenartowicza.
9. P o r a d n ik  g o s p o d a r s k i ,  zawierają­

cy do 100 przepisów, doświadczeń i o d ­
kryć gospodarstwa się tyczących.

10. L ek a rz  d o m o w y , zawierający kilka
set wypróbowanych środków na wszy­
stkie choroby, które bez pomocy le­
karza samym leczyć można.

11. Spis wszystkich prawie dzieł polskich wy­
danych w ostatnich latach.

na papierze białym, w formacie Nowin 
okładce.

Cena jednego egzemplarza 8 4  kr. m. k. 
T uzin  3  11. 3 0  kr. m. k.

204 4 - 8

[ e k

W *

y .

: 'V'.

U

SPRZEDAZ DOBR.
Dobra Bylice w obwodzie Samborskim na trakcie 

wołowym między Samborem a Przemyślem leżące, obejmu­

jące pola i łąk przeszło 900 a lasu około 650 morgów.

Tarło t. j. stacje i rogatki wołową, stawy, młyny są z 

wolnej ręki do sprzedania. — Bliższą wiadomość powziąć 

można za listami frankowanemi w księgarni Imc. Pana Kal­
lenbach we Lwowie.

(201 6 - 6)
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Nowości literackie
W księgarni ij» W .  -K a f  f e n  6  o c f) ^  w e Lwowie.

Alzog Jan, Hi stor ya powszechna kościoła, w 8ce. Petersburg i
Mohilew. 1855. z p rzedp ła tą  na 3 tom y 8 złr.

Auleitner Ant., Przewodnik leśny. Zbiór treści najważniejszych
działań  gospodarczych, w  8ce W arszaw a 1850. 1 z łr . 30 kr.

Auleitner Ant., Gospodarstwo leśne. Proste zasady hodowania, urzą­
dzania i uży tkow ania lasów . Z rycinam i i tablicami, w  8ce W arszaw a 1853. 2  z łr . 24 kr.

Bartoszewicz Julian, Kościoły Warszawskie rzym sko-katolickie.
Z drzew orytam i w  8ce. W arszaw a 1855. p rzedp ła tą  na 13 zeszytów  13 z łr, 45 kr.

Kaczkowski Zygmunt, Wnuczęta. Powieść, w 8ce. Petersburg i
Mohilew. 1855. 4 tom y 10 złr.

Tripplin Dr. T., Nowa podróż na około ziemi, w 8ce. Warszawa.
1855. 3 tom y 8 zlr.

Bartmanski T., Ekonomia domowa czyli przepisy tyczące się go­
spodarstw a wiejskiego i dom ow ego. W arszaw a 1856. 2 złr.

Kraszewski J. I., Powieść bez tytułu. 4 tomy w 2ch. Warszawa
1855. 6 z łr . 36 kr.

Niewiarowski Alex., Los - opiekun. Powieść. Warszawa. 18 )5.
1 z łr. 30 kr.

0  przeznaczeniu dziewicy jako kochanki i narzeczonej oraz zasa­
dy przyzw oitego u ło ż e n ia , uprzejm ości i godności p rze : M atyldę K. W arszaw a 1855. 1 z łr. 30 kr.

Korzeniowski Ad., N ałęcz, Komedja. Dramat w trzech aktach i strofy
oderw ane. W ilno 1856 2  z łr . 42 kr.

Syrokomla Wład., Zgon Acerna. (J. S. Klonowicza). Chwila z XVII.
wieku. W ilno 1856. 1 złr. 12 kr.


